








Byt koniec stycznia 1848 roku. 

Jim Marsh, dzierżawca tartaku, stat nad 
strumieniem, którego prąd stanowił siłę 
napędową jego warsztatu pracy, i dumat 
niewesoło. Od jakiegoś czasu ilość wody 
w strumieniu zaczęła z niewiadomycn 
przyczyn maleć, co odbijało się niekorzy- 
stnie na pracy tartaku. 

— Północna Kalifornia jest przecież 
zasobna w wodę — rozmyślał. — Mnó- 
stwo rzek, rzeczek i potoków spływa w 
dolinę kalifornijską, zasilając rzekę Sa- 
cramento. Dlaczego ten jeden właśnie 
wysycha? 

No, nie będzie się zastanawiał nad 
przyczyną wysychania strumyka, bo co 
to da? Może mniej śniegu spadło w gó- 
rach Sierra Nevada? Główna rzecz to to, 
aby nióst on znowu dużo wody. Jak te- 
go dokonać? 

Jim Marsh nie miał dużego wyksztatce- 
nia, ale na swoje potrzeby sprytu miat 





dość. | teraz drazyta go jakaś uparta, 
jeszcze niejasna myśl. Tyle strumieni na- 
około... a jego strumień nie ma wody. 
Tyle strumieni... 


Nagle trzasnąt się obiema dłońmi po 
udach i aż przysiadł z radości. Ależ to 
jasne! W pobliżu przebiega nieduża, rwą- 
ca rzeczka bez nazwy. A gdyby tak prze- 
prowadzić jej wody do potoku? 


Na drugi dzień zawrzała w dolince ro- 
bota. Ted i Joe, Dick i Davy — robotnicy 
z tartaku — wszyscy zostali przez Jima 
odkomenderowani do kopania kanału, tą- 
czącego rzeczkę bez nazwy ze strumie- 
niem zasilającym tartak. Odległość nie 
była duża. W trzy dni kanał został wyko- 
pany, wody rzeczki runęty nowym kor! 
tem i tartak ruszył. Cóż to była za rados: 
gdy ostro rwąca woda uruchomiła świsz- 
czące piły! 

Ale następnego dnia dopływ wody zno- 
wu się zmniejszył. Cóż to za czary? Jim 
Marsh zatrzymał pracę w tartaku i wyru- 
szył nad świeżo przebity kanał, aby 
sprawdzić, co było przyczyną zmniejsze- 
nia się prądu wodnego. 


Na szczęście nie chodziło tu o żadne 
czary. Od razu stwierdził, że rwący stru- 
mień poobrywat brzegi kanału, zarzucił 
go wyrwanymi krzakami. W niektórych 
miejscach koryto zasypane niesioną zie- 
mią rozlato się szeroko. Widać z tego, że 
przekcp ¡został dokonany zbyt pospiesz- 
nie, a więc i byle jak. Trzeba będzie po 
prostu kanat pogłębić i umocnić brzegi. 

Tak rozmyślał postępując wzdłuż rozle- 
wiska, cały zatopiony w planach pracy. 
Oczy jego oceniały ilość ziemi i gruzu 
skalnego, który trzeba będzie usunąć. Ten 
gruz... Dziwny jakiś. Niby zwykte odłamki 
skalne z gór, przyniesione prądem wody, 
ale co to w nim tak błyszczy? Mika? Nie, 
mika ma postać blaszkowatą, a to są 
bryłki i piasek, taki błyszczący piasek. 
Schylit się i podniósł dwa większe kawat- 
ki. Serce w nim nagle zatomotało. Stuk- 
ngt jednym o drugi — wydały metalicz- 
ny dżwięk. To metal. Niemożliwe, czyżby 
to było... 

Zebrał kilka większych brytek, napet- 
nił kieszenie i popędził do domu. Wpadł 
do kuchni, gdzie motka rozpalata właśnie 
ogień pod kominem. 





— Matko... — wyjgkat i nie mógł nic 
więcej wykrztusić. Wyrywał z kieszeni 
żółte bryłki i rzucał je na stół kuchenny. 

Matka podeszła ze szczapką drewna, 
którego nie włożyła jeszcze pod blachę, 


spojrzała — i oniemiała. 
— Jim, przecież to jest... 
— Zaraz — gorqczkowat się Jim. — 


Nie mów jeszcze nic. Daj mi młotek, zo- 
baczę, czy te bryłki dają się łatwo sptasz- 
czyć. 

Położył na kamiennym progu żółty ka- 
wałek i uderzył młotkiem. Brytka się 
spłaszczyła. Spojrzeli na siebie i oboje 
jednocześnie wypowiedzieli nareszcie za- 
czarowane słowo: 


— Złoto. 
— Matko, tego jest mnóstwo! — go- 
rączkowo szepnął Jim. — Są bryłki, ale 


najwięcej żółtego piasku. 

— Gdzie to znalazteś? 

— Nad tym kanałem, który wykopaliś- 
my wczoraj. Ale to woda niesie z gór 
Poczekaj, zrobię jeszcze jedną próbę. 

Na kominie buzował już ogień, woda 
w garnku wrzała. Jim wrzucił do niej żót- 
te bryłki i gotował. Po chwili oboje po- 
chylili się nad garnkiem, odegnali parę. 

— Nie rozpuściły się we wrzątku. Mat- 
ko, to skarb! Jesteśmy bogaci! 

Matka utkwiła wzrok w twarzy syna i 
po chwili rzekta: 

— To grunt pana Suttona. Ty go tylko 
dzierżawisz. 

— Ale przecież ja znalazłem ten skarb! 

— To grunt pana Suttana — powtórzy - 
ta matka. — Kiedy bytes jeszcze mały, 
a ojciec zginat przywalony drzewem przy 
wyrębie lasu, pan Sutton zaopiekował się 
nami. Nie możesz odpłacić mu nie- 
wdzięcznością... 

— Ale kiedy to ja...! 

— Nie bądź nieuczciwy, Jim, nie znio- 
słabym tego. 

Jim opuścił głowę. Matka miała rację, 
czuł to. Zawinął żółte grudki w kawałek 
płótna i schował do kieszeni. Wyszedł na 
podwórze, wyprowadził konia ze stajni. 

Wielkie gospodarstwo roine pana Joh- 
na Suttona leżało o kilka mil od tartaku, 
w żyznej dolinie rzeki Sacramento. Po ob- 
szernym, brukowanym podwórzu krzątato 
się kilku robotników rolnych; w oborach 
ryczały krowy, rżały konie w stajniach. 


Pan Sutton szczególnie kochat konie i 
miat ich kilkanaście. 

Sam właściciel był w tej chwili w spich- 
rzu i nadzorował parobków, którzy sypati 
pszenicę do worków, odstawiając je po 
kolei pod ścianę. Ustyszawszy tętent ko- 
nia wyjrzat na podwórze. Jim Marsh 
właśnie zeskakiwał ze swojego srokacza 
i przywiązywał go do żerdzi w płocie. 





— Co się stato, Jim? — zawołał Sut- 
ton. — Znowu jakiś kłopot z wiatrakiem? 

— Nie, panie! Wielka niespodzianka! 
— odkrzyknąłt Jim Marsh. Był teraz w 
lepszym humorze niż przed wyjazdem z 
domu, znat bowiem dobrze Suttona i w 
drodze przyszło mu na myśl, że jego 
zwierzchnik nie zapomni o nim przy wy- 
korzystywaniu złóż złota, które przecież 
on, Jim, odkrył. — Przywr żę panu wielkie 
bogactwo! Nawet się pan nie spodziewa! 

Kilku robotników na podwórzu obejrza- 
to się z ciekawością na niego. 

Sutton spojrzał uważnie na rozognioną 
twarz młodego człowieka i zastanowił się. 
Byt człowiekiem rozważnym, niczego nie 
robił bez namystu i tym zaletom podobne 
zawdzięczał dorobienie się znacznegc 


majątku. 
— |dź do kantoru, Jim, i zaczekaj na 
mnie, zaraz przyjdę. — Rozejrzał się po 





podwórzu. — Bradley! — zawotat starego 
sługę, który siedział na ławce pod do- 
mem i grzał stare kości na kalifornijskim 
stońcu. 


— Chodźcie no tutaj, będziecie zapisy- 
wać na tabliczce worki zboża i ich ciężar. 

Znalaztszy się w kantorze Suttona Jim, 
tak jak to zrobił w swoim domu, rozsypał 
bez słowa brytki żółtego metalu na stole. 
Sutton otworzył szeroko oczy. 


— Co to jest? 
— Złoto! — wykrzyknąt nie panując 
już nad sobą Jim. — Złoto! Pełno tego 


leży, bryłek i złotego piasku, nad kana- 
tem, który wykopaliśmy za tartakiem. To 
jest złoto! złoto! Da się kuć, jest ciężkie 
i miękkie, nie zmienia się w gorącej wo- 
dzie! 

— Szszsz! — syknąt Sutton. Zdawało 
mu się, że jakiś cień przesunął się za 
oknem. Wyjrzat — nie, nikogo nie byto. 
Podszedł do stołu, wziął brytkę do rąk, 
które nagle zaczęty mu drżeć. Chciał jed- 
nak zachować spokój. 

— Nie unoś się tak od razu, Jim. Może 
to złoto, a może co innego. Sprawdzimy. 
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Otworzył starą szatkę pełną próbek 
zboża, różnych torebek i słoików. Z sa- 
mego dna wydobył niedużą butelkę. 

— To jest kwas saletrzany, trzeba z 
nim bardzo ostrożnie. Łączy się chemicz- 
nie z każdym metalem, ale złota nie nad- 
gryzie — objaśnił. 

Nakapoł kilka kropli na brytke, czekaii 
obaj. Uporczywie wpatrywali się w metal, 
wreszcie podnieśli na siebie olśnione 
oczy. 

— To jest złoto, Jimie, bez wątpienia. 
Kwas saletrzany nawet go nie tknąt, wi- 
dzisz? Złoto. 

Oszotomiony patrzył przed siebie. Ol- 
brzymie bogactwo. Dochody z uprawy 
pszenicy to nędza w porównaniu z wydo- 
bywaniem złota, jeśli się trafi na jego zło- 
że czy żyłę w skałach. Co należy teraz 
zrobić? Oczywiście jechać do miasta, za- 
kupić resztę terenu aż do gór. Ale przede 
wszystkim chciał zobaczyć tę złotodajną 
dolinę za tartakiem, zobaczyć na własne 
cczy złoty piasek i bryłki złota. 

— Jedźmy, Jim! 


Wybiegli obaj przed kantor i zdumieli 
się. Nie byto konia Jima przy płocie. Nie 
było robotników na podwórzu ani w 
spichrzu. Nie byto wreszcie ani jednego 
konia w stajni. Ciszę martwego obejścia 
przerywał tylko ryk krów w oborze. 


— Co się stato do diabła! — wrzasnął 
Sutton. — Gdzie są ludzie? 


Na progu spichrza stanqt Bradley. Sta- 
ry, zgarbiony, z laską, wyglądał żałośnie 
wśród tej pustki. 

— Uciekli wszyscy, panie Sutton! 
Wzięli wszystkie konie ze stajni, niektó- 
rzy siedzieli po dwóch! 


— Jak to uciekli? Dokąd? — Sutton 
przeczuwat już coś złego. 


Bradley zbliżat się powoli, podpierając 
się laską. 

— Ja nie wiem, panie Sutton. Widzia- 
tem tylko, że kiedy pan poszedł z Jimem 
do kantoru, dwóch poszło za panem do 
sieni, a jeden stanął pod oknem. A po- 
tem zaraz pognali do stajen po konie. Ten 
wielki Edwards krzyknął tylko do nich: 
„Ja wiem, gdzie ten tartak, jedźcie za 
mną!" 


x * * 


Gdy Sutton i Marsh przybyli wreszcie 
na wypożyczonych koniach nad potok, 
zobaczyli całą dolinę zapełnioną ludżmi. 
Byli tu nie tylko robotnicy Suttona i lu- 
dzie z tartaku. Byta cała okolica. 

Wieść o znalezieniu złota rozeszła się 
prędzej niż błyskawica. Kto tylko zasty- 
szał tę nowinę, zjawiał się w złotodajnej 
okolicy z łopatą i sitem. Nabierano zie- 
mi nadrzecznej do sita, przemywano ją. 
Piasek, muł, kamyki sptukiwano, bo były 
lżejsze, na dnie pozostawał złoty, Iśniq- 
cy metal. Grudki złota znajdowano w co- 
raz dalszej okolicy. Wykupowano od rzą- 
du dziatki, które w mgnieniu oka rosły 
w cenie. | wszędzie było złoto. 


raz dalej w gory. Ztotodajny teren byt ol- 
brzymi. Powstawaty całe osady i mia- 
steczka. Przedsięborczy kupcy zakładali 
sklepy i zajazdy, przecież cała ta rzesza 
poszukiwaczy złota, zasobna w cenny 
metal, musiała coś jeść, gdzieś mieszkać, 
gdzieś się zabawić. 


A pan Sutton zbankrutował. Okazało 
się, ze na tym kawałku ziemi, która sta- 
nowita jego własność, złota było niewie- 
le, inne dziatki w mgnieniu oka rozchwy- 
tano. Jego piękne gospodarstwo podupa- 
dło z braku robotników. Lepiej trochę po- 
radził sobie Jim Marsh, który przerobił 
tartak na sklep. Można u niego było do- 
stać wszystko: od chleba do papy na da- 
chy — ale tylko za złoto. 





Wieść o bogatych zasobach cennego 
kruszcu rozeszła się po całych Stanach 
Zjednoczonych. Zewsząd ściągały ttumy 
poszukiwaczy złota, zapuszczały się co- 


Taki początek miało stynne na cały 
świat odkrycie ztota w Kalifornii w roku 
1848. 

HANNA KORAB 





ZJAWISKO TĘCZY 


Wszystko zaczęło się bardzo zwyczaj- 
nie i trochę po szczeniacku. Byta piękna, 
słoneczna pogoda i nagle spadł deszcz. 
Ostupiatem z_wrażenia. Na niebie, niczym 
pomost z najpiękniejszej baśni, pojawiły 
się wstęgi o przecudnych barwach. 
Wstrzymatem oddech, czekając na wróż- 
kę, dla której to przejście stworzono. A 
barwy nabieraty mocy: z bladych, delikat- 
nych stawały się coraz wyraźniejsze. 
Ochtonąwszy nieco, rozejrzałem się wo- 
kół. Wierzcie albo nie, ale krowy pasące 





się na łące stały jak wryte, gapiąc się w 
to zjawisko. Wielekroć widziałem w swo- 
im życiu tęczę, ale nigdy nie była tak 
piękna. Nigdy też nie była tak ogromna. 
Powyżej tej znajdowała się druga, bled- 
sza tęcza. 

Rano, już na pierwszej przerwie Grze- 
siek założył się ze mną, że nie mogłem 
po południu oglądać tęczy ponad lasem. 
Nie rozumiem go, już od lat jest moim 
najlepszym przyjacielem i teraz nagle za- 
rzuca mi kłamstwo. Widząc moją stra- 
pioną minę powiedział, żebym lepiej po- 
czytał coś o zjawiskach optycznych. No 
i zakopatem się na trzy dni w bibliotece. 
| on naprawdę miał rację. Las jest po za- 
chodniej stronie, a tęcza na zachodzie 
może być tylko przed południem. Oczy- 
wiście musiałem pomylić porę dnia. Ale 


zacznę od początku, żebyście nie myśleli, 
że tylko ja plotę takie głupstwa. 





Gdy patrzycie na tęczę od góry, widzi- 
cie, jak jej kolory zmieniają się od czer- 
wonego przez pornarańczowy, pomarań- 
czowożółty, żółty, żółtozielony, zielony, 
zieloncniebieski, niebieski, btekit, indygo 
aż do fioletu. Pięć tysięcy lat temu Babi- 
leńczycy patrząc na to przepiękne zjawi- 
sko stworzone przez bogów dopatrywali 
się w nim magicznej liczby 7. Chcieć — 
to móc, znależli więc siedem barw. Do 
dnia dzisiejszego, może dla poszanowania 
tradycji, mówi się o siedmiu barwach tę- 
czy. Ale to jeszcze nie koniec. Już w sta- 
rożytności próbowano tłumaczyć powsta- 
wanie barwnej wstęgi na niebie. Słynni 





filozofowie świata antycznego Arystoteles 
i Seneka uważali, że przez zmieszanie 
światła białego z pewną ilością ciemnoś- 
ci otrzyma się tęczę. Jeżeli domieszać do 
niego mało ciemności, otrzymuje się 
światło czerwone, a jeśli dużo — fiotko- 
we. W średniowieczu mnichom zdawało 
się, że zgłębili tajniki tej drugiej, słabszej 
tęczy, pojawiającej się ponad główną. 
Twierdzili oni, że powstaje wskutek odbi- 
cia się w chmurach głównej tęczy — tak 
jak drzewo rosnące nad brzegiem stawu 
odbija się w wodzie. Ale drzewo w wo- 
dzie jest odwrócone, mnisi widzieli w tej 
słabej tęczy odwróconą': kolejność barw 
— nie od fioletu do czerwieni, lecz od 
czerwieni do fioletu. Uznali to oczywiście 
za dowód swej teorii, ale nie zauważyli, 
że zgodnie z ich hipotezą tęcza wtórna 
powinna być skierowana wypukłością ku 
dołowi, a wklęsłością ku górze. 

Pierwsze próby sensownego wyttuma- 
czenia zjawiska byty związane z wykry- 
ciem prawa załamania światła. Okazuje 
się (co najłatwiej stwierdzić obserwując 
łyżeczkę zanurzoną w herbacie), że świa- 
tto wpadające na przykład z powietrza do 
wody odchyla się na granicy tych dwóch 
różnych ośrodków. 

Bardziej udane próby podjąt Kartezjusz 
(filozof francuski żyjący na przełomie 
XVI i XVII w.). Długo kreślił ołówkiem po 
papierze, aż wreszcie udało mu się odpo- 
wiedzieć na pytanie: dlaczego tęcza po- 
wstaje akurat w tym miejscu na niebie, 
a nie w innym. Powstawania barw nie 
umiat jednak poprawnie wyjaśnić. Dopie- 
ro angielski fizyk i matematyk Izaak New- 








ton odkrył, że światło białe nie jest jed- 
norodne, lecz składa się z wielu odcieni 
barwnych. Ciekaw byłem, czy Newton 
wymyślił to, pisząc jakieś szalenie skom- 
plikowane wzory? Szukałem długo, aż 
wreszcie znalazłem. Lubił on ekspery- 
mentować i udało mu się skonstruować 
prosty przyrząd, nazwany pryzmatem. 
Przyrząd ten rozkłada światło białe na 
barwną wstęgę. Ale Newtonowi tego by- 
ło mało. Sprawdził jeszcze, czy pojedyn- 
czy kolor z jego wstęgi można rozłożyć 
na jakieś inne barwy. Wynik tego ekspe- 
rymentu był jednoznaczny — nie można. 
Tylko i wyłącznie światło biate daje się 
rozkładać. 





tęcza 
wtórna 


tęcza 
pierwotna 


Kiedy zamknęli bibliotekę, kłusem po- 
pędziłem do domu. Wyciąłem z folio- 
wego woreczka dwa trójkąty i pasek, któ- 
re po sklejeniu taśmą samoprzylepną sta- 
ty się pryzmatem. 

Na górze zostawiłem mały otwór, przez 
który potem nalałem wody. Fiknątem trzy 
kozły na tapczanie, kiedy się okazało, że 
patrząc pod światło przez moją brytę wi- 
dzę wielobarwną wstęgę. Była co prawda 
maleńka i niewyraźna, ole nie jestem 
przecież Newtonem. 

Rano sprawdziłem w książce, czy 
prawdą jest, że inaczej zbacza ze swego 
szlaku światło czerwone, a inaczej fiole- 
towe. Znalazłem też w niej rysunek 
przedstawiający bieg promieni w kropli 
deszczu czy mgły. Okazuje się, że czer- 
wień załamuje się słabiej niż fiolet. Bia- 
te światło padające na kroplę rozdziela 








się na barwy. Te pojedyncze barwne 
wstęgi odbijają się od wewnętrznej stro- 
ny kuli i wychodzą z niej w ten sposób, 
że każdy kolor światła idzie w innym kie- 
runku. Ale takich kropli jest bardzo dużo. 

Jeżeli z kuli (kropli) K dojdzie do moje- 
go oka promień żółty, to nie dojdą inne 
promienie, gdyż z powodu odległości od- 
chylenie będzie tak duże, że padną one 
pod lub nad moim okiem. Mogę więc 
traktować tęczę w ten sposób, że od jed- 
nej kropli dojdą do mnie promienie czer- 
wone, od innych zielone, a jeszcze od in- 
nych fiotkowe. Deszczowe kulki dające 
wrażenie jednej barwy leżą na łuku koła. 
Spadająca kropla mijając najwyższy 
punkt da czerwony rozbłysk, niższy — 
żółty itd. Takich kropel spadających jest 
mnóstwo — nie bez powodu mówi się o 
ścianie deszczu. Patrząc na te rysunki 
rozumiem, o czym myślał Grześ. Nie mo- 
głem widzieć tęczy ponad lasem po po- 
tudniu, gdy Słońce było na zachodzie. 
Tęcza powstaje zawsze po przeciwnej 
stronie nieba niż Słońce. Im niżej jest ono 
na niebie, tym większy widać łuk, gdyż 
środek tęczowego koła wypada na prze- 
dłużeniu odcinka Słońce — obserwator. 

Jeżeli jest ono zbyt wysoko, wszystkie 
promienie barwne opuszczające krople 
deszczu trafiają wysoko, wysoko ponad 
moją głową i dlatego wtedy nie mogę zo- 
baczyć tęczy. 

Wyczytatem też, skąd się bierze ta dru- 
ga tęcza, ta słabsza. Nie wszystkie pro- 
mienie odbijają się tylko raz wewnątrz 
kropli. Te, którym zdarza się to częściej 
tworzą drugą tęczę. 

No i przegrałem zakład — niestety. 
Ale c cośmy się założyli? Nieważne, tyle 
nowych rzeczy się dowiedziałem! 

BARBARA GOCŁOWSKA 





Nagrody — piłki do gry — za poprawne odpowiedzi na konkurs ogłoszony w nrze 3/80 
otrzymują: Adam Jeżewski, Nowogród; Tomasz Miszka, Warszawa; Waldemar Radzi- 


kowski, Gdynia; Tomasz Smal 





Rymanów; Andrzej Wojciechowski, Łódź. 
Nagrody pocieszenia — książki — również w drodze losowania otrzymują: 


Andrzej 


Bloch, Warszawa; Krzysztof Choinacki, Lublin; Robert Drapalski, Ustka; Dariusz Draś 


Wrocław; Damian Fartuszyński, Głogów; Aleksander 


Haponiuk, Szczecin; Andrze 


Król, Krośniewice; Andrzej Michalik, Limanowa; Jacek Robak, Lubin; Piotr Sarnecki 
Warszawa; Krzysztof Siczek, Lublin; Witold Stempnik, Nowa Ruda; Andrzej Tokarzew- 
ski, Otwock; Paweł Topola, Wroctaw; Magdalena Zienowicz, Wrocław. 

Poprawne rozwiązanie konkursu: Urządzenia elektroniczne stosowane jako przyrządy 


pomiarowe to: 2, 5, 8. 101 11 


LLC UN 





CISNIENIE OSMOTYCZNE 


Odcinek ten poświęcimy pewnym za- 
gadnieniom chemii fizycznej. Nie zaawan- 
sowanych chemików, naszych nowych 
Czytelników, których rokrocznie przyby- 
wa, zapewniamy, że doświadczenia będą 
bardzo łatwe, a odczynniki i sprzęt tanie 
i dostępne. 

Jak już zaznaczyliśmy na wstępie, zaj- 
miemy się pewnym zjawiskiem fizyko- 
-chemicznym, zjawiskiem zapewne wszy- 
stkim dobrze znanym, lecz — jak się za- 
raz przekonamy —  kryjącym w sobie 
wiele tajemnic i zagadek. Zaczniemy od 
tych zagadek. 

Teraz jest sezon pomidorów i ogórków, 
nikomu więc nie nastreczy większych 
trudności „zdobycie"” do prac doświad- 
czalnych dwóch małych ogórków i dwóch 
pomidorów. Owoce te muszą być dojrza- 
łe, nie okaleczone, słowem — zdrowe. 
Ponadto potrzebne będą cztery zlewki lub 
po prostu szklanki czy słoiczki oraz nieco 
soli kuchennej. 


Doświadczenie 1 


Jeden zdrowy pomidor umieszczamy w 
naczyniu z wodą destylowaną, a drugi w 
naczyniu z 10% roztworem soli kuchen- 
nej, NaCl. W czasie pierwszych minut po 
rozpoczęciu doświadczenia nie dostrze- 
gamy nic specjalnego. Po 5—6 godzinach 
zauważymy jednak, iż pomidor pierwszy 
(umieszczony w wodzie destylowanej) za- 
czyna pęcznieć i w końcu pęka, nato 


miast drugi pomidor (umieszczony w 10% 
roztworze NaCl) kurczy się i pokrywa 
licznymi zmarszczkami. 


Takie zachowanie się pomidorów jest 
doprawdy dziwne. Nie myślmy jednak, że 
„winowajcą” jest tu sól kuchenna jako 
jakiś specyficzny związek. Doświadczenie 
przebiegnie analogicznie, jeśli zamiast 
chlorku sodu użyjemy jokiejkolwiek innej 
soli nieorganicznej, na przykład CaCl,, 
NH;CI czy NaNQO;. 


Doświadczenie 2 


Do naczynia z czystą destylowaną wo- 
dą wkładamy ogórek. W drugim zaś na- 
czyniu umieszczamy ogórek w około : 
10% roztworze dowolnej soli. 


Zjawisko będzie przebiegać tak jak w 
doświadczeniu 1. A więc ogórek znajdu- 
jący się kilka godzin w wodzie destylo- 
wanej będzie pęcznieć i w końcu pęknie 
Natomiast ogórek umieszczony w roztwo- 
rze dowolnej soli stanie się jakby zgnie- 
ciony i pokryty zmarszczkami. Zanim wy- 
jaśnimy, na czym polega pęcznienie bądź 
kurczenie się pomidora czy ogórka, prze- 
prowadzimy jeszcze takie doświadczenie 
z jajkiem kurzym. Tym razem niezbędne 
już będą nieco bardziej skomplikowane 
odczynniki, a mianowicie 10—15 g para- 
finy, stearyny lub wosku oraz około 10- 
—15 cm' kwasu solnego, azotowego bądź 
octowego (z kwasami trzeba obchodzić 
się bardzo ostrożnie!). 


Doświadczenie 3 


Suche i czyste jajo kurze zanurzamy do 
połowy w gorącej parafinie, stearynie 
lub wosku. Po ostygnięciu jajko wkłada- 
my do naczynia z którymś z wymienio- 
nych kwasów. Głównym składnikiem 
skorupki jaja jest — jak wiemy — węglan 
wapniowy, CaCO;, który to związek roz- 
ktada się pod wpływem działania kwasów 
mineralnych, jak np. HCI, HNO;, oraz 
kwasu octowego. Gdy umieścimy jajko w 
naczyniu z kwasem, rozpocznie się dosyć 
burzliwa reakcja rozpuszczania się sko- 
rupki, czemu będzie towarzyszyć obfite 
wydzielanie się gazu CO;. Po kilkunasti 
minutach miejsca nie osłonięte woskiem 
ulegną rozpuszczeniu, a no jajku pozo- 
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stanie jedynie cienka, lecz elastyczna i 
mocna btonka. 

Aby doświadczenie to dobrze się uda- 
ło, jajko nie może leżeć za długo w kwa- 
sie. Obserwujemy więc starannie prze- 
bieg rozpuszczania się skorupki i z chwilą 
gdy proces ten dobiegnie już końca, jaj- 
ko natychmiast wyjmujemy i ostrożnie 
opłukujemy wodą. 

Następnie przygotowujemy z drewna 
czy drutu coś w rodzaju podstawki lub 
kieliszka do jajka, wkładamy doń jajko 
połówką zawierającą skorupkę, po czym 
całość umieszczamy w naczyniu szklo- 
nym. Naczynie napełniamy ostrożnie czy- 
stą wodą. Po godzinie lub dwóch zauwa- 





żymy, że jajko zaczyna jakby rosnąć. 
Błonka osłaniająca jajko napina się moc- 
no, gdyż wymiary połówki z usuniętą 
skcrupkq wyraźnie wzrosną. 

Gdybyśmy  przetrzymali nasze jajko 
przez kilkanaście godzin w wodzie, to w 
końcu błonka nie wytrzymałaby coraz sil- 
niejszego rozciągania i pęktaby. My jed- 
nak do tego nie dopuszczamy i z chwi- 
lą, gdy błonka stanie się wyraźnie napię- 
ta, do naczynia dosypujemy 2 lub 3 łyżki 
stołowe cukru bądź soli. Gdy substan- 
cja ta się rozpuści, po kilkudziesięciu mi- 
nutach zauważymy powolne kurczenie się 
jajka. Po uptywie zaś paru godzin błonka, 
poprzednio silnie napięta, stanie się wiot- 
ka, pomarszczona, po prostu jakby jej 
było na jajku za dużo. 

Z łatwością zapewne dostrzeżemy po- 
dobieństwo tego doświadczenia do po- 
przednio wykonanych. A więc niezależnie 
od tego, czy jest to pomidor, ogórek czy 
jajko, z chwilą gdy umieścimy je w czy- 
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stej wodzie, zaczną one pęcznieć. Nato- 
miast ciata te w roztworach dowolnej soli 
bądź cukru kurczą się i marszczą. Co jest 
przyczyną takiego dziwnego zachowania 
się? Jaka siła powoduje pęcznienie bądź 
kurczenie się tych ciał? Odpowiemy krôt- 
ko: ciśnienie osmotyczne. 

Aby łatwiej zrozumieć i poznać, jak 
ciśnienie to powstaje, wykonamy tym ra- 
zem już nieco trudniejsze doświadczenie. 

Koniec rurki szklanej o średnicy 15— 
—20 mm ogrzewamy w płomieniu, a gdy 
szkło stanie się już dostatecznie elastycz- 
ne, drewnianym stożkiem wywijamy nie- 
co brzeg. Musimy postępować tak, aby 
na końcu rurki uformował się rodzaj koł- 
nierza. 

Z kolei potrzebny nam jeszcze będzie 
30—40 cm odcinek rurki szklanej o jak 
najmniejszej średnicy (np. 2 mm). Rurkę 
tę zamocowujemy w korku i w ten spo- 
sók przedłużamy krótki odcinek rurki z 
wywiniętym kotnierzem. W celu jak naj- 
dokładniejszego uszczelnienia złącze za- 
lewamy woskiem lub lakiem. 

A teraz sprawa najtrudniejsza, a zara- 
zem najważniejsza. Otóż musimy posta- 
rać się o pęcherz zwierzęcy lub płuca. 
Oczywiście nie potrzeba tego wiele, tylko 
tyle, aby wystarczyło na dokładne zam- 
knięcie wylotu szerszej rurki szklanej. W 
ostateczności gdyby ktoś nie mógł zdo- 





być kawałka błony z pęcherza lub płuc, 
można użyć papieru pergaminowego mo- 
czonego poprzednio przez parę dni w wo- 
dzie. Wylot rurki trzeba niezwykle doktad- 
nie i starannie zamknąć błoną zwierzęcą 
czy pergaminem tak, aby przylegała 
szczelnie. Po rozciągnięciu na rurce błony 
i dokładnym jej napięciu za pomocą moc- 
nej nitki lub cienkiego szpagatu ciasno 
zwój przy zwoju obwijamy rurkę, przynaj- 
mniej na przestrzeni 25—30 mm. 


Powodzenie doświadczenia zależy od 
dwu rzeczy, a mianowicie od szczelności 
połączeń rurek oraz szczelności przylega- 
nia błony. 


Gdy przyrząd jest już gotowy, nalewa- 
my de środka 1—2% roztworu soli lub 
cukru. Tuszem lub przylepionym pasecz- 
kiem papieru znaczymy na wąskiej rurce 
poziom cieczy, po czym przyrząd wsta- 
wiamy do naczynia z czystą wodą. Po pa- 
ru godzinach z łatwością dostrzegamy, iż 
poziom roztworu w rurce zaczyna powoli 
wzrastać. Potrzymajmy nasz przyrząd 
przez 24 godziny w czystej wodzie i za- 
znaczmy maksymalne wzniesienie stupka 
cieczy w rurce, po czym przyrząd wsta- 
wmy do 15—20% roztworu cukru lub 
soli. Tym razem po paru godzinach po- 
ziom cieczy w rurce wyraźnie spadnie. 

Jakie wnioski możemy wysnuć z prze- 
prowadzonych doświadczeń i jak należy 
tłumaczyć poznane zjawiska? 


Z codziennego doświadczenia dobrze 
wiemy, iż jeśli do naczynia z wodą wpuś- 
cimy kroplę atramentu lub wrzucimy kry- 
ształek jakiegoś barwnego związku, np. 
niebieskiego siarczanu miedzi, to po pew- 
nym czasie nawet bez mieszania roztwór 
jednolicie się zabarwi na skutek wyrów- 
nania się stężenia. To wyrównywanie się 
stężenia, przebiegające całkowicie samo- 
rzutnie i bez naszej interwencji, zachodzi 
w wyniku ustawicznego ruchu cząsteczek 
substancji. Wiemy również dobrze, iż dwa 
ciała o różnej temperaturze, zetknięte ze 
sobą, wyrównują swe temperatury. Rów- 
nież jeżeli w zbiornikach połączonych ze 
sobą początkowo panować będzie różne 
ciśnienie, to po pewnym czasie na skutek 
ustawicznego ruchu cząsteczek gazu ciś- 
nienie ulegnie wyrównaniu. Podobnie 
sprawa przedstawia się z samorzutnym 
wyrównywaniem się stężeń. Jeśli bowiem 
w jednym naczyniu znajduje się np. 2% 
roztwór soli, a w połączonym z nim na- 
czyniu drugim roztwór — powiedzmy — 
20%, to oczywiście po pewnym czasie 
stężenia ulegną wyrównaniu. Będzie to 
przecież zupełnie oczywiste, proste i w 
rezultacie nie zaobserwujemy żadnych 
zmian objętości. Zupełnie natomiast ina- 
czej przedstawiać się będzie sprawa, gdy 
dwa naczynia zawierające roztwory o róż- 
nych stężeniach oddzielimy od siebie tzw. 


błoną  półprzepuszczalną.  Własnością 
tej błony jest zdolność przepuszczania 
przez swe niesłychanie maleńkie pory je- 
dynie cząsteczek rozpuszczalnika. Nato- 
miast cząsteczki. ciała rozpuszczanego 
(głównie na skutek dużych swych wymia- 
rów) są zatrzymywane i nie przepuszcza- 
ne przez taką błonę. 


Wyobrażmy sobie teraz, iż taką wtaśnie 
półprzepuszczalną błoną  rozdzieliliśmy 
dwa naczynia. Jedno z nich zawiera czy- 
stą wodę, drugie roztwór soli lub cukru. 
Stężenie cząsteczek wody w czystej wo- 
dzie jest większe niż cząsteczek wody w 
rcztworze soli lub cukru. Ponieważ przez 
błonę mogą przechodzić swobodnie czą- 
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steczki wody, po pewnym czasie dążąc do 
wyrównania stężeń część ich z czystej 
wody przejdzie do roztworu, który w ten 
sposób zwiększy swą objętość. Taką na- 
turalną błoną półprzepuszczalną są ścian- 
ki komórek (a więc skóra pomidora, jajka 
czy ogórka), a także błona pęcherza. W 
doświadczeniach z ogórkiem, pomidorem 
i jajkiem ciśnienie osmotyczne powodo- 
wało napięcie ich błon, natomiast w do- 
świadczeniu z rurką szklaną — podniesie- 
nie się poziomu. 


STEFAN SĘKOWSKI 


11 





B À D 74 


Wyobrażcie sobie, że mamy dwa ka- 
wałki materiału. Są to pręty, które ze- 
wnętrznie nie różnią się między sobą i 
przypominają swoją barwą i strukturą 
aluminium. Oba te pręty rozciągamy to- 
ką samą siłą. | cóż się dzieje? Jeden z 
prętów udało nam się rozerwać, a drugi 
pozostał w stanie początkowym (tzn. nie 
rozerwany). Aby go rozerwać, musimy 
przyłożyć znacznie większą siłę. Jak to 
wyjaśnić? Dlaczego oba pręty nie zostały 
rozerwane tą samą siłą? ko 

Odpowiecie zapewne, że nie były to 
pręty z tego samego materiału. | będzie- 
cie mieli całkowitą rację. Mimo iż zewnę- 
trznie oba pręty wyglądały bardzo podob- 
nie, różnica tkwiła w ich strukturze we- 
wnętrznej: pierwszy pręt był bowiem wy- 
konany z czystego aluminium, drugi zaś 
z materiału kompozytowego, w skrócie — 
kompozytu. 


Co to jest kompozyt? 


Zapewne wiecie, że rzadko stosuje się 
materiały w czystej postaci. Każdy ze 
znanych materiałów stanowi pewną mie- 
szaninę dwu lub więcej materiałów pod- 


KOMPOZYTY - MATERIAŁY PRZYSZŁO 








stawowych. Tak jest w odniesieniu do 
stopów metali, tworzyw sztucznych i in- 
nych materiatów. 


Cóż więc wyróżnia kompozyty spośród 
innych materiałów? Otóż kompozyty to 
materiaty mające następujące cechy: 

1. są „mieszaniną” przynajmniej dwu 
materiałów różnych pod względem che- 
micznym, 

2. powstają w wyniku przemyślanego 
działania człowieka (nie występują w 
przyrodzie), 

3. mają właściwości, jakich nie wyka- 
zują materiały składowe, 

4. ich skład, forma i rozmieszczenie 
składników są „projektowane'' przed wy- 
tworzeniem, 

5. są niejednorodne, jeśli spojrzeć na 
ich strukturę przez mikroskop (skala mi- 
kro), ale jednorodne, gdy oglądamy go- 
łym okiem (skala makro). 


Możecie powiedzieć, że każdy materiał 
ma te cechy. Ale nie będziecie mieli racji, 
a jeżeli to tylko częściowo. Faktycznie 
każdy materiał wytworzony przez czło- 
wieka ma (przynajmniej częściowo) czte- 











ry pierwsze cechy. Ale żaden, oprócz 
kompozytów, nie ma cechy piątej. 

Wyjaśnię to wam na przykładzie. Weź- 
my stop miedzi z cyną, czyli brąz. Mate- 
riat ten jest wytwarzany przez człowieka 
od starożytności. Ma on prawie wszystkie 
cechy materiału kompozytowego. Brąz 
jest mieszaniną”, nie występuje w przy- 
rodzie, ma właściwości, jakich nie wyka- 
zują miedź i cyna; skład i forma są „pro- 
jektowane" przez człowieka przed jego 
wytworzeniem. Nie ma on jednak cechy 
piątej. Oglądany gotym okiem (skala ma- 
kro) jest on jednorodny. Jeżeli jednak 
obejrzycie go przez specjalny mikroskop 
o bardzo dużym powiększeniu (mikroskop 
metalograficzny), to zobaczycie, że jest 
on również jednorodny. 

Inaczej jest, gdy obejrzycie przez mi- 
kroskop kompozyt. Zobaczycie, że wysta- 
ją z niego jakieś druciki zalane w mate- 
riale bądź też szkielecik wypełniony me- 
talem lub tworzywem sztucznym. Mogą 
być również cząsteczki rozmieszczone w 
innym materiale. W dużym uproszczeniu 
wygląda to jak ciasto z rodzynkami lub 
jak plaster miodu. Kompozyt bowiem jest 
złożony z osnowy i rozmieszczonego w 
niej składnika, zwanego komponentem 
umacniającym. To komponent umacnia- 
jący stanowi te druciki, szkielecik bądź 


cząsteczki. Na rysunku 1 możecie obej- 
rzeć szkic struktury takiego kompozytu. 


Jakie materiały stosuje się do wytwarza- 
nia kompozytów? 


Istnieje bardzo dużo materiałów, z 
których możemy wytwarzać kompozyty. 
Możliwości jest tak dużo, że nie sposób 
jest przedstawić wszystkich. Dlatego też 
podam Wam kilka możliwych wariantów. 
Na przykład pokrycie skrzydła samolotu 
F 100 wykonano z żywicy epoksydowej 
zbrojonej włóknami baru. Szkielet kadłu- 
ba samolotu F 111 powstał z kompozytu 
aluminium i włókien baru. Z kolei na nad- 
wozie samochodu Avanti użyto tworzywa 
sztucznego, umocnionego włóknem szkla- 
nym. Wreszcie do wytwarzania styczni- 
ków elektrycznych stosuje się kompozyt 
miedzi wolframu. 

Musicie wiedzieć, że człowiek opano- 
wał dość dobrze wytwarzanie kompozy- 
tów, w których osnowa jest z tworzywa 
sztucznego, na przykład z żywicy epoksy- 
dowej. Kompozyty te są bardzo często 
stosowane jako materiał konstrukcyjny w 
różnych gałęziach przemysłu. Jednak 
przyszłość jest przed kompozytami o 


osnowie metalowej. Dlatego też naukow- 
cy prowadzą intensywne badania nad ty- 
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Rys. 2. Schemat procesu wytwarzania części z materiału kompozyto wego metodą prasowania 


mi kompozytami, a technolodzy. opraco- 
wują metody ich wytwarzania. 


Jak wytwarza się 
materiaty kompozytowe? 


Tak jak istnieje wiele kompozytów, tak 
też jest wiele możliwości ich wytwarzania. 
O wyborze konkretnej metody decydują 
takie czynniki, jak: 

— przeznaczenie produktu (na ogół 
nie wytwarza się kompozy- 
tów w postaci płyt, prętów, 
drutów, lecz w postaci go- 
towych części), 


— materiał osnowy i 
komponentu umacniającego, 

— waga i wielkość czę- 
ści, 


wiera się za pośrednictwem stempli. Po 
tych zabiegach uzyskujemy części o za- 
projektowanym kształcie. Są one jednak 
bardzo kruche i trzeba poddać je spieka- 
niu. Proces ten polega na umieszczeniu 
kształtek w piecu z atmosferą ochronną 
i wytwarzaniu ich w podwyższonej tem- 
peraturze przez ściśle określony czas. Po 
tym zabiegu otrzymujemy gotowe części. 

Nie sądźcie jednak, że przedstawiony 
proces jest tak prosty, jak go opisałem. 








— wymagane mecha- 
niczne własności wytwa- 
rzanego produktu. 


Aby pokazać wam, jak skomplikowane 
jest wytwarzanie części z materiałów 
kompozytowych, opiszę jedną z wielu 
metod. Kolejne zabiegi wykonywane w 
tym procesie przedstawiłem na rysun- 
ku 2. 

Na początku procesu należy przygoto- 
wać włókienka metalowe o średnicy oko- 
to 50 mm i długości 5 mm. Wiékienka te 
należy oczyścić chemicznie i mechanicz- 
nie. Następnie przygotowuje się proszek 
osnowy. Włókienka będą stanowiły kom- 
ponent umacniający, a proszek osnowę 
wytwarzanego kompozytu. Przygotowane 
składniki miesza się następnie w specjal- 
nych urządzeniach. Tak przygotowaną 
mieszaninę zagęszcza się przez prasowa- 


nie w odpowiednich formach. Polega to ` 


na umieszczeniu wsadu w formie i wy- 
wieraniu nacisku z dwu stron. Nacisk wy- 
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Rys. 1. Szkic struktury moteriatu kompozytowego: 
a) komponent umacniający w formie szkieletu 
b) komponent umacniający w formie cząsteczek 
©) komponent umacniający w formie włókien 
Jest to tylko istota procesu, który prak- 
tycznie jest bardzo trudny i wymaga kon- 
troli wielu zmiennych parametrów. 


Przyszłość przed kompozytami 


Materiaty kompozytowe są już wytwa- 
rzane przez człowieka od kilku lat. Stosu- 
je się je w wielu dziedzinach techniki, ta- 
kich jak: lotnictwo, kosmonautyka, tech- 
nika jądrowa i inne. Ale nie są one stoso- 
wane w takim stopniu, w jakim na to 
zasługują. Spowodowane to jest bardzo 
trudną do opanowania technologią. Dla- 
tego też prowadzone są intensywne ba- 
dania naukowe zarówno nad samymi 
kompozytami, jak i nad ich wytwarza- 
niem. A trud jest opłacalny i efekty z 
pewnością przekroczą oczekiwania. 

WALDEMAR WIŚNIEWSKI 


Łzy to wyraz nie tylko smutku czy bólu 
fizycznego, zmartwienia czy złości, roz- 
czarowania czy bezradności, zazdrości 
czy współczucia, zwątpienia czy radości. 
Łzy są „strażnikiem” strzegącym nasze 
oczy, które zaliczamy do zmysłów naj- 
ważniejszych (oczy dostarczają mózgowi 
ponad 40% różnorodnych wrażeń). Łzy, 
powlekając rogówkę oczną ochronną 
warstewką wilgoci, oczyszczają ją z ku- 
rzu i ciał obcych, usuwają bakterie. Od- 
żywiają rogówkę, a warstewka wilgoci na 
rogówce utrzymuje się tylko przez kilka 
sekund. Powieki przez „mrugnięcie" 
zwierają się, rozprowadzając po powierz- 
chni gałki ocznej wilgotną substancję 
tzawą 20—30 razy w ciągu minuty. Gru- 
czoł wydzielinowy, tącznie z drogami od- 
pływowymi tez, tworzy tzw. narząd tzo- 
wy, który u człowieka i ssaków znajduje 
























się przy górnym brzegu kostnym oczodo- 
tu, w okolicy skroniowej, w powiece gór- 
nej. 

Produkcja tez podczas płaczu to nie 
tylko czynność fizyczna. Ma ona także 
znaczenie psychiczne. Płacz człowieka 
jest rodzajem wentyla psychicznego, 
dzięki któremu fizycznie czujemy się co 
prawda zmęczeni, ale uwalniamy nasz sy- 
stem nerwowy od niebezpiecznego napię- 
cia, szybko się uspokajamy. Wydzielina 
gruczołu — ciecz tzowa — to kiarowny, 
lekko zasadowy roztwór wodny bezbarw- 
ny, o zawartości 99% wody, około 0,8% 
chloru sodu, śluzu biatkowego i czynni- 
ków bakteriobójczych, o smaku nieco 
słonawogorzkawym. 

Czy naprawdę mają taki smak? Skosz- 
tuj. A jeżeli parę kropel tez uronimy do 
małej probówki, zamoczymy w nich ko- 
niec precika grafitowego z ołówka 
(uprzednio dobrze wyprażonego w pło- 
mieniu palnika) i włożymy go do ptomie- 
nia, to płomień zabarwi się na żółto pod 
wpływem obecności sodu w łzach. Do 
pozostałej części łez w probówce dodaj- 
my kroplę azotanu srebra, wytrąci się 
biaty osad — chlorek srebrowy. Jest to 
reakcja na chlor. Jeżeli krople tez odparu- 
jemy do sucha na szkietku, na przykład 
używanym do badań mikroskopowych, to 
otrzymamy biatą plamę soli NaCl. Do 
probówki z łzami dodajmy parę kropli roz- 
tworu kwasu salicylosulfonowego (pare 
kropli tego kwasu otrzymamy w aptece). 
W obecności białka powstanie zmętnie- 
nie lub osad. Próba jest bardzo czuła, wy- 
krywa wszystkie postacie biatka już w 
ilości 0,001%. 

Płacz nie jest babską sprawą, tylko 
ludzką. Więc nie wstydźmy się tez. 


ZBIGNIEW WĘGLOWSKI 
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RYJ A 


Wykonanie ram do obrazów nie jest 
łatwe, wymaga dużej dokładności. 

Pierwszym warunkiem powodzenia jest 
precyzyjne przycięcie listew ramy. Przy- 
cięcia robi się dokładnie pod kątem 45 
W tym celu konieczne jest wykonanie ze 
sklejki lub deseczek specjalnej rynienki, 
w której ścianki pionowe mają skośne 
(pod kątem 45 ) nacięcia w dwóch kie- 
runkach (rys. 1). 

Robiąc rynienkę należy bardzo doktad- 
nie, przy użyciu kątomierza lub ekierki, 
odmierzyć kąt 45 . 

Cięcie listew w takiej rynience-pro- 
wadnicy zapewnia dokładność pracy. Li- 
stwę wsuwamy w rynienkę i dociskając 
ją do jednej z bocznych ścianek i do dna 
wsuwamy brzeszczot piłki do metalu we 
właściwe nacięcia rynienki, po czym 
przepiłowujemy listewkę. Końce każdej 
z listewek, które będą bokami ramek, 
przycinamy oczywiście w odwrotnych 
kierunkach (rys. 2), aby po ich złożeniu 
tworzyły naroża jak na rys. 3. 

| teraz czynność najważniejsza — skle- 
janie. Tak, sklejanie, bo ramek nie po- 
winno się zbijać gwoździami, lecz skle- 
jać wikolem lub klejem stolarskim. Ale 
łatwo powiedzieć: sklejać, a trudniej wy- 
konać. Bo jakże tu utrzymać i dociskać 
cztery naroża ramy mając tylko dwie rę- 
cę? Jest na to sposób. W czterech drew- 
nianych klockach robimy wcięcia A i B 
(rys. 4). Klocki te umieszczamy na naroż- 
nikach ramy wcięciem A (po uprzednim 
posmarowaniu klejem powierzchni skle- 
janych) i lekko owijamy podwójnie złożo- 
nym sznurkiem tak, aby przechodził on 
przez wycięcia B. Między dwa pasma 
sznurka wkładamy kawałek listewki i 
obracając ją powodujemy napięcie sznur- 
ka, a tym samym silne i równomierne do- 
ciśnięcie do siebie sklejanych płaszczyzn 
(rys. 5). Po wyschnięciu kleju sznurek 
zdejmujemy. | rama gotowa 
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RYs:2 





DODATKOWE ŚWIATŁA 
DO ROWERU 





Z nadejściem wiosny rozpoczyna się 
sezon dla amatorów dwóch kółek. Każdy 
rowerzysta stara się o uzupełnienie swo- 
jego pojozdu w` dodatkowe akcesoria, 
które ułatwiają jazdę i zwiększają bez- 
pieczeństwo. poruszania się po drogach 
publicznych. Zgodnie z przepisami rower 
powinien być wyposażony w dwa światła: 
białe, świecące do przodu, i czerwone, 
świecące do tyłu. Sygnalizują one po za- 
padnięciu zmroku obecność rowerzysty 
na drodze. Oprócz tego można jeszcze 
umocować dodatkowo wsteczne lusterko 
lub chorągiewkę sygnalizacyjną. Założe- 
nie lusterka czy chorągiewki z elementów 
nabytych w sklepie jest dość proste. Wię- 
cej umiejętności wymaga zamocowanie i 
podłączenie oświetlenia. 

Tym, którzy potrafią i lubią majsterko- 
wać, chcemy zaproponować jeszcze dwa 
elementy oświetleniowe do roweru. Sq to 
kierunkowskazy i światło stopu. Mimo iż 
nie są one wymagane przepisami drogo- 
wymi, w praktyce są dość przydatne, 
zwłaszcza na drogach o dużym ruchu. 

Układ kierunkowskazów jest dość 
skomplikowany. W pojazdach samocho- 
dowych jest użyty specjalny przerywacz, 


Przełącznik 
~ pa 







T, - 8C 21 

T2 - BC 108 lub 
inny podobny 
Ap. BC 109, BC 528 100 4F 10V 
BF 520 irq. 


2 - żarówka od latarki 35V 02A 


4 Ten przewód zastępuje rama roweru 


ACIK *®NSTRU GIOTA 


który powoduje miganie światła żarówek 
przeciętnie 90 razy na minutę. Aby uzy- 
skać ten sam efekt w kierunkowskazach 
rowerowych, trzeba zrobić odpowiedni 
układ elektroniczny, który będzie spełniał 
to samo zadanie. Na rysunku 1 jest 
przedstawiony elektryczny układ miga- 
cza. Żarówki trzeba umieścić na odpo- 
wiednim wsporniku, który umocujemy na 
ramie roweru (pod siodełkiem — rys. 2). 
Migacz razem z baterią najlepiej umieś- 
cić w jednym pudełku, a następnie przy- 
mocować do ramy. Jako włącznik kierun- 
kowskazów najlepiej wykorzystać trzypo- 
łożeniowy klucz telefoniczny ze starej, 
ręcznej centrali. Odpowiedni włącznik 
można również wykonać samemu, tak jak 
przedstawia rys. 3. Poprawnie wykonany 
układ migacza działa niezawodnie, a je- 
go eksploatacja, poza wymianą okresową 
bateri, nie wymaga żadnych dodatko- 
wych czynności. Z kolei przedstawimy 
konstrukcję światła stopu. Na wstępie na- 
leży zaznaczyć, że instalacja światła stop 
jest uzależniona od tego, czy rower ma 
hamulec ręczny. Dźwignia hamulca bo- 
wiem włącza światło stopu. W rowerze 
wyposażonym w hamulce szczękowe nie 
ma problemu z instalacją naszego urzą- 
dzenia, natomiast w rowerze z tak zwa- 
nym TORPEDO trzeba dodatkowo zało- 








RYS.2 


Klosze z tworzywa sztucznego 
w kolorze pomarańczowym 
np. od świateł bocznych 
kierunkowskazów fiata 126 
Ea: 


Wspornik 

z listwy 

drewnianej 
ŻÓDRKÓ | 1 


Blaszka 
śmocyldcg 


Dźwignia 
włącznika 
kierunkowskazu 


Miękki przewód 
w izolacji 
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( UWAGA! 
| RAMA Z KIEROWNICĄ 
| JEST DRUGIM PRZEWODEM j 
RAMA ROWERU 4 / KIEROWNICA 


an RANE 


z materiału 
—__izolacyjnego 


Izolowany 
przewé 

do baterii 
TESSEN. 


RYS.5 





żyć przedni hamulec szczękowy. Na ry- 
sunku 4 jest przedstawiony obwód elek- 
tryczny światła stop, a na rys. 5 — spo- 
sób wykonania poszczególnych elemen- 
tów układu. Styk zamykający obwód 
elektryczny najprościej wykonać ze styku 
kontaktowego od starej, płaskiej baterii. 
Wystarczy umocować go na kawałku 
materiału izolacyjnego pod dźwignią ha- 
mulca ręcznego. Baterię najlepiej umieś- 


cie w odpowiednim pojemniku, tącząc ją 
izolowanymi przewodami z żarówką 
światła wstecznego i stykiem kontakto- 
wym na kierownicy. 

Po wykonaniu wszystkich połączeń na- 
leży sprawdzić dziatanie całego układu. 
W momencie przyciśnięcia dźwigni ha- 
mulca tylna lampa musi się zaświecić. 


ROMAN KOZAK 





ABG 
RADIOAMATORA 
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ELEMENTY POŁPRZEWODNIKOWE 
Diody germanowe 


Diody germanowe sq to elementy pół- 
przewodnikowe, produkowane w kraju 
przed wielu laty. Spotyka się je jednak 
jeszcze do dziś, zwłaszcza w amatorskich 
konstrukcjach radiowych. Diody mają je- 
dynie dwie końcówki, ponadto zaś naj- 
częściej widnieje na nich symbol graficz- 


j ++ 
określający kierunek przewodzenia. 


Ten sam symbol występuje także na 
schematach urządzeń, a więc nie ma pro- 
blemu „który koniec jest który”. Dla wie- 
lu początkujących amatorów nie zawsze 
jest wszystko jasne, dlatego podajemy 
przykład wart zapamiętania. Jest to sche- 
mat idecwy prostego zasilacza (Rys. 1). 


Gdy kierunek włączenia diody jest taki 
jak na rysunku, na jej katodzie uzyskuje- 
my plus zasilania. 





Podstawowe dane diod germanowych 
są zestawione w tabelach. Są to: 


— Uw: — napięcie zwrotne (maksymal- 
ne), 
— hb — prąd przewodzenia. 


Te dwie wartości są najbardziej charak- 
terystyczne i mają istotne znaczenie prak- 
tyczne, a mianowicie: 

— napięcie zwrotne (maksymalne) jest 
to wartość napięcia, jaka w żadnym razie 
nie powinna być przekroczona. Warto 
jest dodać, że w typowym układzie pro- 
stowniczym (Rys. 1) powinna być zasto- 
sowana dioda o napięciu zwrotnym przy- 
najmniej trzykrotnie wyższym od napięcia 
prostowanego (napięcia uzwojenia wtór- 
nego transformatora sieciowego), ozna- 
czonego na schemacie Uz; 

— prąd przewodzenia jest to wartość 
prądu, jaki może płynąć przez diodę bez 
szkody dla niej. Jest rzeczą oczywistą, że 
dla danego odbiornika prądu (rys. 1) dio- 
da powinna być tak dobrana, aby jej prąd 
przewodzenia (lv) był nie mniejszy, lecz 
większy (lub przynajmniej równy) od prą- 
du, jaki ten odbiornik pobiera. 





Diody ostrzowe 











Symbol DOG 31 DOG 53 DOG 56 DOG 58 DOG 61 DOG 62 
Uzwr (V) 30 30 50 100 30 50 
Ip (mA) 16 16 16 16 16 16 





#09+02 


Jak wynika z tabeli, diody ostrzowe so 
przystosowane do prostowania matych 
prądów przy niewielkich napięciach. Mo- 
gą one być więc użyte do układów detek- 
zyjnych w odbiornikach, uktadów pomia- 
rowych itp. 








Diody warstwowe typu DZG 














Symbol DZG 1 DZG 2 DZG 3 DZG 4 DZG 7 
Us: (V) 50 100 150 200 400 
le( mA) 300 300 300 300 100 

y 

S 

FI 

LS 

sł Rys. 3 


La max 16» 





Jak wynika z tabeli, są to diody o nie- 

większych możliwościach napięcio- 
wych i prądowych. Mogą one być sto- 
sowane w niewielkich prostownikach do 


co 

















zasilania radioodbiorników, matych 
- min 80 — —e! wzmacniaczy itp. i 
Dicdy warstwowe typu DMG 
Symbol DMG 1 DMG 2 DMG 3 DMG 4 DMG 5 
Uw: (V) 120 105 90 75 50 
l» (A) 0 2 3 4 5 
I] min 12 





Diody DMG są diodami 
mecy (stąd symbol), mogą 
być stosowane de budowy 
prostowników do ładowa- 
nia akumulatorów itp. 


KONRAD WIDELSKI 


gy owu — 
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OCZY ROBOTA 


Produkowane przez koncern 
General Motors (USA) roboty 
wyposażone są w „sztuczne o- 


czy". Rolę oczu odgrywa mała 
kamera sprzężona z mikrokom- 
puterem. 

Robol rozróżnia przedmioty, 
określa ich położenie i dokonu- 
je wyboru. 





SPAWANIE 
ZA POMOCĄ ŚWIATŁA 


W ZSRR skonstruowano urzą- 
czenie da spówania materiałów 
pizy użyciu mocnej lampy kse- 
nonowej. 

Emitowane przez lampę pro- 
mienie świetlne kierowane są 
na miejsce łączenia za pomocą 
specjalnego lustra elipsoidalne- 
go. 

Utządzenie przeznaczone jest 
do łączenia elementów plastyko- 
wych oraz cienkich blach meta- 
lowych. 












SZYBCIEJ NIŻ DZWIĘK 


W grudniu ubiegłego roku na 
słonym jeziorze w _ Kalifornii 


(USA) ustanowiono nowy rekord 
świata w szybkości 





Pojazd z napędem  rakielo- 
wym n mocy 44 MW uzyskał 


prędkość 1190 kilometrów na 
godzinę, przekraczając po roz 
pierwszy na lądzie barierę 
dzwięku 

Pomiary szybkości prawadzo- 


ne były za pomocą radaru 


SWIECACY PŁYN 


We Francji skonstruowano o- 
1yginalną lampę  wydzielającą 
promienie świetlne w wyniku re- 
akcji chemicznej. 





Lampa o nazwie CYALUMEN 


składa się z elastycznego po- 
jemnika, w ktorym znajdują się 
dwa płyny. 

Jeden z nich umieszczony jest 
w specjalnej ampułce. Złamanie 
ampułki powoduje wymieszanie 
obydwu substancji dające w e- 
fekcie intensywną emisję pro- 
mieni świetlnych umożliwiającą 
swobodne czytanie. 

Świecenie irwa kilka godzin. 


POJAZD UNIWERSALNY 


Uniwersalny pojazd kołowy 
przystosowany do pokonywania 
różnych przeszkód terenowych 
skonstruowano we Francji. 

Ten czteroosiowy pojazd skła- 
da się z trzech zasadniczych 
części: dwóch  czterokolowych 
wózków napędowych oraz środ- 
kowego członu dia kierowcy i 
pasażerów. 

Poszczególne części połączo- 
ne są ze sobą za pomocą prze- 
gubów i hydraulicznych siłowni- 
ków. 

Siłowniki umożliwiają niezależ- 
ne unoszenie wszystkich osi po- 
jazdu, kléry dzięki temu jest w 
sianie pokonać różnego rodzaju 
progi i nawisy. 





WIORKI PRZECIW ROPIE 


W Finlandii produkowany jest 
specjalny materiat silnie pochła- 
niający ropę naftową. Material, 
wylwarzany z waty szklanej i 
pizypominający z wyglądu drob- 
no pocięte wiórki, przeznaczony 
jest do zbierania ropy z powierz- 
chni wody. 

Zdolność absorbcyjna wiórków 
równa jest ich dziesięciokrotnej 
wadze. Podobny materiał opra- 
cowali polscy naukowcy z Gdań- 
ska. 





EN) 





UWAGA! Przypominamy. że w listach de redakcji trze- 
ba koniecznie podawać oprócz imienia, nazwisko | 
miejsca zamieszkania — również klosę i odres szkoły, do 
której uczęszczaci 








Xol. WOJCIECH LESZCZUK, lot 15, ul. Klonowiczo 7 
m 14, 20-111 Lublin — interesuje się chemią. Nowiqie ko 
tespondencję z kolegomi o podobnych zainteresowaniach. 
Zo różne części do wyposażenia laboratorium oddo silnik 
elektryczny 12V i 220V od adapteru, a tokie lużne nu. 
mery „Kolejdoskopu Technii 











Koi. JERZY PODSTAWEK, lot 15, Ploc Wolności 19/5. 
49-100 Słubice — poszukuje książek J. Wojciechowskiego 
pt.: „Zdolne kierowonie modeli" lub „Jok zbudować kie- 
rowany radiem model’ oror broszurki z serii „Zrób to 
som” pt. „Harcerski radiotelefon Szpak”. W zamian ole- 
ruje książkę pt. „Nowoczesne zobowki. Elektroniko w do- 
mu. pracy i szkole". 





Kol. WAWRZYNIEC WASILEWSKI, lot ul. Grodzka 
18/6, 31-006 Kraków — za lużne numery „Małego Mode- 
larzo” prześle kolegom schematy urządzeń elektrycznych 
oroz plany wielu modeli latających. Nawiąże koresponden- 
cie z kolegami, którzy tak jok on interesują się modelor- 
stwem | elektroniką. 





Kol, KRZYSZTOF MALINOWSKI, lot 12, Ploc PKWN 6/21 
50-047 Wroclaw — za trzy numery czasopismo „Młody Tech: 
nik* (7 i 11/64 oroz 3/66) oddo różne części techniczne 

lub książkę pi. „ABC modelarstwo okrętowego” 





Kol. ANDRZEJ KMITA. lot 16, ui. Bieruta 15/23, 64-020 











Piła — lużne numery ..Kalejdoskopu iechniki” z loi 1976—- 
—1979 wymieni no książki pl: „Jeżdżę motorowerem Ko. 
mar", „Magnetofon, działanie i obsługa”, „Blędy foto 
graficzne w czorno-biolej fotogrofii amatorskiej” oraz bre 





Szurki z serii „Zrób to som". 


Kol. MIKOŁAJ BLASCHKE, lat 12, ul. Czerwonej Armii 17 
81-849 Sopot — interesuje się lotnictwem i historią z okre. 
su Il wojny świotowej. Nowiąże korespondencję + kolego. 
mi © podobnych  zoinieresowanioch. 


Kol. SŁAWOMIR SZAFRAŃSKI, lot 14, ul. Hibnera 10/16. 
40-213 Poznań — interesuje się chemią i ostronomią. Ze 
różne odczynniki chemiczne odda książki o astronomii, 
znoczki pocztowe, silniczki do modeli latających. 





Kol. PIOTR ADAMCZUK, lat 14, ul. Przyjaźni 30/31 
20-314 Lublin — interesuje się chemią i chciałby kore. 
spondowoć z kolegami o podobnych rainteresowaniach 








Kol. GRZEGORZ CELEJ, lot 14, 26-503 Mirów Stary — 
interesuje się modelorsiwem lotniczym i radiotechniką. Po. 
szukuje książek W. Schiero pt. „Śomoloty w historii | mi. 
nioturze. Pierwsze wzloty” oroz tronzystorów TG 50, GC 5, 
GC 116, GC121. Do wymiany przeznacza kilka komiksów 
„Relox” 1 300 adresów firm samochodowych. 








Kol. WIESŁAW HAP, lot 14, ul. Roztoki 94, 38-204 Tor 
nowiec — poszukuje broszurki z serii „Zrób to sam” dlo 
początkujących, książek o UFO i kosmosie, książki pt 
Moly modelorz rakiet”, „Horyzontów Techniki dlo Dzie: 
z lat sześćdziesiątych. „„Kalejdoskopów Techniki” z lot 1976 
—1977 oraz „Małych Modelorzy”. Do wymiany przeznoczo 
Prospekty samochodowe, ciekowe książki, lużne numery 
„Motoru”. znoczki pocztowe, monety zograniczne oraz sil. 
niczek 4,5 V. 














Kol. JAN KLIMA, lat 14, Wolo Zobi 
ię chemią i 


sprzęt i odczynniki chemi 


rzańsko 45, 32-752 
ktroniką. Za slu- 
ane oror ksiqi: 

















ki S. Sękowskiego pt. „Moje loborotorium", cz. |; Żiwko 
K. Kostico pt. „Między zabawą o chemią” i „Efektowna 
chemia" oferuje oporniki i kondensatory, książkę * pt. 


Energio atomu”, o także różne ciekowe broszurki. 





SPIS TREŚCI: 





1. Zaczęło się w Kalifornii. 


— 2. Zjawisko tęczy. — 3. Chemia: Ciśnienie osmotyczne. — 4. Kompozy- 


ty — materiały przyszłości. — 5. To i owo o łzach. — 6. Warsztat majsterkiepki. — 7. Kącik konstrukto- 
ra: dodatkowe światła do roweru. — 8. ABC radioamatora. Elementy półprzewodnikowe. — 9. Ze świata. 
— 10. Skrzynka pocztowa. — 11. Konkurs. 


KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla miod: 








ży, redaguje kolegium: inż 





Józet Beck, mgr Lija Pentkowsko, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. nocz.), Barbara Waglewska (sekretarz re 
dakcji), mgr inż. Włodzimierz Wojnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbowski. 
Rysunki wykonali: $. Ciecierski, B. Kosacki, M. Kościelniok, M. Teodorczyk, W. Torbus, W. Wajnert 
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SIGMA 


ul Świętokrzyska 14a 
00-950 Warszawa 
skrytka pocztowa 1004 









NIZACJA TE: 








HIANZJINHIZ WIZYTSY I WSIOSV2 


indeks 36250 


Prenumeratę przyjmują oddzialy RSW raso-Ksigiko-Ruch” j urzędy pocztowe. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju 1okłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddzialach RSW „Prosa-Książka-Ruch" w miej- 
scowościach zaš, w których nie ma oddziałów — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidw 
alni oplacoją prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u dorączycieli. 

Przedpłaty są przyjmowane w termine! 

— od 25 listopada — na rok następny, | kwortol, | półrocze 
— do 10 marca — na II kwartał 

— do 10 wrześnie — na IV kwartot 

'enumeratę ze zleceniem wysyłki 1a gronicę przyjmuje RSW ,,Prasa-Ksigiko-Ruch", Centrale 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowe PKO nr 1531-71 
w terminach obowiązujących dla prenumeraty „eniem wysylki 20 
granicę jest droższa od prenumeraty kr 50. dla xleceniodowców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji i zokladów pracy. 

Cena prenumeraty krajowej wynosi: kwartalna — zl 
— roczna — zl 48,— 

Egzemplarze archiwalne moina nobrwać w Dziale Handlowym przy ul. Marowieck 
00-042 Warszawa, tel. 26-80-16. 
























12—; — półrocina — zl 24—; 


12, 















Druk: PZG RSW „Prose-Książka-Ruch" Katowice, 1577/80 — $-14 
Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12, Korespondencję adresować nalei 
Warszawa 1, skrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
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